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nie ty lko b ędz ie  B r o d z i ń s k i ,  K o c h an o w s k i  i K a r p i ń s k i ,  ale 
też K ra s ick i ,  N a ruszew ic z ,  K n i a ż n i n ,  Klonowicz ,  Koź mian ,  a 
n a w e t  m ó g ł b y  nim b y ć  nareście f f ................  l u b  in ny  j a ­
k i ,  k t ó r c g o b ą d ź  wieku nasz w i c r s z o p i s a r z , b o  k a ż d e m u  
z n ich  z d a r z y ł o  się n i e ra z ,  a l b o  p rzy n a jm n ie j  n iekiedy,  wznieść  
m y ś l  l u b  śp iew  ku Na jw yższości .  Z  t r z e ch  zaś ,  o d  A u ­
torki  p o d a n y c h  po et ów ,  zaled wiebys'my,  bacząc  na  e p o k ę ,  
W k tó re j  ż y ł ,  jednego  ty lko K a rp iń sk ie g o  uzn a l i  re lig ijn y m ,  
w  znaczeniu  nieco obsze rn ie jszć in  tego wyrażenia .  W  j a k i m -  
że wieku ży ł  K a r p i ń s k i ?  —  w wieku zepsucia pow sze ch nego  , a 
j e d n a k  się od niego u c h r o n i ł .  T o  m u  więc j e d n o ,  d a j e  w y ż ­
szość j u ż  n ieskończenie znacznie jszą  c o d o  re l ig i jności  n a d  K o ­
c h a n o w s k im .  T e n  b o w i e m  ostatni ,  w i o d ą c  b ieg  żyw ota  s w e ­
go w owe  bł og ie  czasy,  g d y  w ia r a  O jców  n aszy ch  b y ł a  h a ­
s łem każ dego  ich p o s t ę p k u ,  b y ł a  t ł em  ca łe go  ich ż y c i a ,  nie 
wzniós ł  się n a d z w y cz a j  n ad  wiek sw ój  —  ale ty lko  b y ł  j e g o  
o d b itk iem . Nie m ó w im y  w y o b ra z ic ic le m , bo  jeśl i  K arp iński ,  
w z g lę d n ie  swego w i e k u ,  j e s t  n a d e r  czysto r e l i g i j n y m ,  to Ko­
c h a n o w s k i ,  wzg lę dn ie  re l i g i j n y ch  zasad sw o jeg o ,  a n a w t ’; 
naszego w i e k u ,  n iekiedy w y k r a c z a  z i ch  o b r ę b ó w .  Dosc  
p rzeczytać  j e g o  Fraszki (*) gdzie  ob ok  w p r o s t  n ie ra z  r e l i ­
g i j n y c h ,  b r u d n o  świa towe l u b  nieprzyzwoicie  do tykaj ąc e  stan 
nie-świechi, z n a j d u j ą  się wiersze.  W i n a  to n a w e t  nie j e s j  
p i erw szego  W y d a w c y ,  że n i epo t rz ebne  b r e d n i e  d r u k i e m  o g ł a ­
s z a ł . —  Ani też nie może za to s p ł y n ą ć  p o c h w a ł a  na samego  
au to ra .  (**). W p r a w d z i e  z a t a r ł  to uchyb ien ie  K o c h a n o w s k i  
większością b o g o b o j n y c h  r y m ó w  —  ale do  ty ch  l i czby rsale-

(*) Wydane w Krakowie 1584.
(**) Z przemowy do dziel Jego (w Krak. 1585) dowiadujemy  

się, że ich wydawca Jan Januszowski,  według swych rad i uwag,  
chciał  był n ic - jedno  usunąć, aleć mu Kochanowski odrzekł, iż bez  
tego nduszaby fraszek uleciała. «— W y so c e  wielbimy Kocha nowskie-  
go,  ale też czcimy i prawdę. (P a trz  sir. 6 5 3 )  o Przyjacielem Pla­
to, lecz prawda większą jest  przyjaciółką. «
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żą f j l k o ,  jakieśmy rzekli,  prawie same przekłady i ucieczka 
do Boga w nieszczęściu,  po slrarie Urszuli .  Te jednak t r e ­
ny,  nie charakteryzują ani wieku,  ani naro du,  ani zhytnie'j re­
l igijności.  Są fylko okolicznościowe.  Każdy Ojciec przywiąza­
ny,  w każdym wieku,  w każdym niemal narodzie,  każdego w y ­
znania  re l ig ijn ego ,  równic hyc może c z u ł y m ,  równie będzie  
płakał  nad. stratą ukochanego dziecięcia — równie się ucieknie 
do sfer wyższych ,  nie znajdując na ziemi pociechy.

Brodziński  zaś, wzniós ł  się nad wiek s w ó j — wskazał  j a ­
ka b yć  powinna dążność  j e g o ,  stanął pie'rwszy na granicy  
przejścia z epoki do epoki,  i b y ł  p ierw szym, węg ie lnym ka­
mieniem dzisiejszej dążności.  B y ł  i re l ig i jnym,  ale ten p rz y ­
miot nie przygłuszał  zasady narodow ej ,  która stała się w nim 
najbardziej w y b u ja łą  — nie tylko w poezyi ,  ale i w życiu — 
i w odczytach dla powszechności .  Wieszcz  ten,  jako pra­
w d z iw y  zakładca i wyraźny  nowej  dążności wyobrazicie!,  nie 
saine'm jeno piórem na wawrzyny pracował .  Zycie jego  nie 
b y ł o  odslępneni  od wiary o jc ó w — ale też nie miato w s w e m  
łonie dążności  sa m ej tglko  religijnej,  najwybitniejszej,  7. p r z y ­
gaszen iem  innych dążności.  Mimo to jednak przeważający nad  
to d r u g i  równie wznios ły  cel je go ,  w każdym w id ny  kroku,  
nie przyt łumi ł  zupełnie cech religi jności ,  wybujałością  i 
pierwszeństwem swojein.  Jeśli  go więc cenić będziemy ze 
stanowiska Szanownej  A u to rk i , która wszędzie a wszędzie  
widzi  tylko relig ijność  i nic w ięce j ,  — to i w te dy  n a w e t ,  
o w ą  » P o ezyę  nieba i z iem i, p o ezyę  boskiego d o g m a tu « po łoży ­
my w Brodzińskim,  nie na pierwszetn,  ale na drugiein miejscu.

Tein zdan iem,  w yżej  powtorzonem, że »ty lko  p o ezy ja  bo­
skiego d o g m a tu  p r z y s t o i  ch rze śc i ja n a m i  zbija Szanowna Au­
torka nie tylko jedyną ,  najwybitniejszą cechę dążności Bro­
dzińsk iego—  ale i stanowisko całej obecnej  literatury naszej,  
chcąc w n iej ,  jak to widać,  zgłuzować znamiona pierwiastku  
rod ow ego  i pochłonąć w U niw er sa l i zm ,  gdz ieby się znikło 
tak snadade i rych ło ,  jak kropla w morzu. Nie przeczymy,
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aby  tyI!;o rodową  mogła  byc  p o e z y a —  ale kosmopolityczna,  
(a za laką mamy poezyę poinienionćj Autorki) nie będzie  tak 
drogą,  tak związaną z sercem każdego z nas — lubo  będzie  
węzłem łączącym wszystkich ludzi. Przecież chrzęściijanizm, 
a szczególniej ka tol icyzm, daleko wyższe ma zasady,  wyższe 
cele i nie polega na zatarciu charakte rów b ą d ź  szczegółowych,  
b ą d ź  na rodowych,  dla  dopięcia wielkiego przeznaczenia swe­
go. Możemy pisać rel igijnie,  możemy nawet  dodać  do cech 
dążności poezyi i wiarę  Ojców, j ako  cząstkę n a r o d o w o ś c i —. 
ale za cóż wszystko zacierać,? za cóż wszystko inne, ina ustą­
pić t em u ,  co w e d ług  zdań Autorki »p rzy sto i nam ty lko . «  

Alboż - to rodowa poezya nam nie przystoi? A lb o ż - lo  ona 
dziś powszechnem nie jes t  dążeniem na ziemi każdego ]>ra­
icie oświeconego ludu? Możesz byC wszystko na święcie uku­
łem na j e d n ą  stopę? Zaiste! Chrześei janizm, zmierza do ogó l ­
nika, ale bez zatarcia cech nie tylko r o d o w y c h ,  lecz i szcze­
gółowych ( indyw idua lnych)  nawet . G d y b y  więc jeno ów 
w arunek, oznaczony wyrazem ty lko , zniosła autorka,  nichyśmy 
w tym względzie przeciw niej nic m ie l i .— Bo i m y ,  nie j e ­
steśmy odstępcami od wiary  P rz odków  naszych i wiele po­
święcić gotowi jesteśmy, ale b łaga m y  Au to rkę ,  ab y  w nie­
sionej daninie prawego j e j  serca,  zmazała  zastrzeżenie tylko. 
Litera  nocet — litera docel,  niesie przysłowie. Niech nas nikt  
nic posądza, że się sprzeczamy o w yrazy, bo to jedno  stówko. 
stanowi myśl,  duch  i dążność całego zdania .

Przechodząc autorka do swoich pseudo - w niosków ogól ­
nych,  rzekła:  że npoeta jen ia ln y  je st okropnym  darem  lioga , 
że się nie wyrobił z ducha ogólnego, ze nie je s t  m om entem  
tego ducha*  lecz że »je s t  tu  tylko narzędziem  w yższej m yśli, 
która chwilowo wstępuje  w śmiertelnika  « G d y b y ś m y  i po ­
legli  na zdaniu Autork i ,  lobyśmy z je j  dowodzen ia  w ydo­
by l i  pewnik ,  że ponieważ fV ie lh i poeta , j es t  tylko narzędziem 
Wyższej myśli,  a zaszczepia w łonie serc p r a w y c h ,  dążność 
rodową,  więc ta ostatnia,  je s t  wyższą m yślą, która wstąpiła
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iv śm ierteln ika. Ale nie potrzebujemy używać broni  Autorki, 
b ron i  sy Ilogizmów, gdyż  dalej  nieco zna jdu jem y  Antologiją: 
»człowiek może w sobie wyrob ić  rodzinną,  własną,  samoistną 
poezję .  l a k i  poeta j u ż  nie ślepem narzędziem wyższego n a ­
tchnienia, owszem wszystko z siebie czerpie i o tyle tylko jes t  
wielkim — o de zachowuje się czystym.« Czemuż to zda­
nie, od razu nie przyszło na poinoc Autorce? — i czemu d a ­
lej  za g łó w n ą  cechę pism Brodzińskiego, nie kładzie tych m y­
śli, ale mu tylko p rzyznaje  sielskosc  rów ną  z Karpińskim a 

p i e r w e j  jeszcze utrzymuje,  iż Brodziński ,  smuci się ,»c'hrtedcl 
ańsho , anielsko z m łodą OldynąP* Cóż wynika z Antologii 

Szan.  Autorki? Oto, naprzód,  i e  uznając wreście równie wiel­
kim i chrześcijańskiego poetę i wieszcza rodowego (mimo w y ­
raźnego z początku zaprzeczenia tem u) ,  pierwszego zowie 
jen ia lm jm , drug iemu odmawia tego epitetu ( lubo w innych 
miejscach szafuje jenialnoicią,  przyznając j ą  żydówce Rache-  
1. \  a rnhagcu  (*). Powtó re :  poetę chrześci jańskiego mianuje  
"pro rok iem na ziemi z rozkazu Boga; o d rug im  zasmówi :«  że 
talu śpiewak nie rości p raw  do wszechwiedzy, owszem 
w uznaniu granic  doczesności, jes t  cała j ego  zasługa , początek 
uniesień w sztuce.«... .  Jak lo?  więc na rodowy poeta, nie może
J U Z  bye  , rel igi jnym ? nie może być  także, z rozkazu Boga,  
prorok iem na ziemi?

" Je m u  trzeba pomocy z piękności z e w n ę f r z „ ć j « - N ie ,  „iepo- 
t rzeba ,  bo piękność i wzniosłość wydobędz ie  z własnego ło- 
« a ,  z w nętrza samego s i e b i e - a  tern samem i spragnienia ca- 
ego l u d u ,  —  ktorego jes t  j ednos tką ,  — odbi je .

»On jest cichy i pob łaża jący .« Ani j e d n o ,  ani drugie .
, mU W,e " u l k a n e m ! !  gnębi  i gruchocc wszystko 

co nie jest  p r a w e m ,  i świętem.

r )r l ! " : 2 . P :e,W i0Sne.,i Z 1840 S,r' 294  —  320  artykuł pod ua.zw ą: W s p o m n ie n i e  nauk otve.
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Kazimierzowi z Kró lówki ,  nada je  naprzód Autorka,  epi­
tet czu łego , potem mianuje go poetą  z d u ch a ,p o e tą  sa n io is ł-  
ny m . Czemuż go wręcz nie nazwać  poetą rodow ym , fe'm 
ba rdz ie j  iż w ida ć ,  że to jest  nawet  mniemaniem w części 
Autorki,  która j e  ciągle usiłuje t łum ić ,  kulając zawsze przy 
j ed n y m  swym  typie religijności. K tóżby  s'inial przeciw tak 
świętym powstawać natchnieniom? Ochrania jmy j e , j ako  skarb  
najdroższy ,  ale d l a ń ,  nie zapierajmy się tego, co jes t  słusznc'm, 
r o się mimowiedzy niemal n a s z e j , wi je w sercu. T o  samo 
Już dow odz i ,  źe podobne  uczucie,  musi b y ć  da rem N ieba ,  
natchnieniem dobrot l iwego Ojca ,  w r a z ,  z rodą  wnas w la- 
nem. P rzygnęb iać  więc takie uczucie jes t  rów ną  zb rodn ią  
j ak  się wypie rać wrażeń i myśl i czysto-rel igi jnych.

Porównanie  także Kazimierza Brodzińskiego z K a r p iń ­
skim, nic j es t  właściwe:  »Obu  na tchn ien iem, m u z ą ,  b y ł a  
wia ra« ( z n o w u  autorka  do punktu  grawitacyi  swych myśl i 
dąży ) —»lecz Karpiński ,  przez swoję naiwność został w ustach 
lu d u ,  s ta ł  się poetą kmiotków (!), drugiego czucie odpowiada  
Więcej prostocie oświeconej ,  wy kształcone j.« Nie wypada  u b l i ­
żać Kaźmierzowi z K ró lów k i— i on jes t  w ieszczem ludu  — i j e ­
go pieśni są w ustach wszystkich. Przecież l u d e m ,  nie są 
tylko kmiotkowie — a i u tych,  zaledwie w uściech jes t  tyl-  
ho p ieśń  p o ranna  Karpińskiego i kilka sielanek. L u d  prosty,  
Jak go zowie au to rka ,  (czyli kmio tkowie)  i nprosto ła  oświe~ 
cona , w ykszta łcona« (wyrażając się s łowami A u t o r k i ), po" 
Wtarzamy raz jeszcze,— cały lud  bez wyją tku  i klassyfikacy i 
zna i nuci piosnki Kazimierza z Królówki ,  chociaż czasem, 
* nawet  często, nie wie że to są Jego. Te  więc śpiewki  cho- 
c<aż j u z  by ły  rodowe'mi, same przez s ię ;— otrzym ały jeszcze 
poświęcenie,  ustami i powszechnem użyciem ludu .

Da le j  w porównaniu Szan. Autorka chce dowieść że:« 
Poetyczność Kazimierza z Królówki  jes t  b a rdz ie j  poezyą du-  
ch a ,  Karpińskiego instynktowej  czułości.« —T ro c h ę  za poniżają.  
ęe p o r ó w n a n i e a l e  niestety!  musimy przys tać  na  to mnie-
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manie  Au torki .  Z  leg# więc p r z y n a j m n i e j  Spó łzaw odczyni  uzna 
z a p ew n e  bezs t ronność  naszą i b e z w z g l ę d n e  rzeczy w idze n ie ,  
k iedy p rz eczymy n ie s łu s zn y m ,  ile n am  się zda je ,  w n io sk o m ,  
a cenimy  i sza nu je m y  s p r a w i e d l i w e ,  chociaż  za ostre.

S. Red. Przetj: Nauk.

O B JA Ś N IE N IE  W E W N Ę T R Z N E G O  Z N A C Z E N IA  W Y R A Z Ó W :  

n a t u r a , p r z y r o d a , i  r o d a . (*)

( U d z i e l o n o  )

B y t  czas, w k t ó r y m  n a j c h ę tn ie j  za rzucono swojskie,  r o d o ­
wi te  w y ra zv ,  j a k o  g r u b e  i nie p r z e d s t a w i a j ą c e  d o b i tn ie  r z e ­
czy,  a b r a n o  cudz oz iem sk ie ,  jeszcze c h r ap o w a t s z e ,  jeszcze 
tw a r d s z e ,  jeszcze b a r d z i e j  n i e w ła ś c iw e ;  ale ponieważ  częs to ­
k ro ć  nie rozumiano  j ic ł i  znaczenia,  więc  b y ł y  d o b r e ,  d e l i k a ­
tne:  a lb o w ie m  tak  p rzes t ró j  ( to j e s t  m o d a )  n a k a z y w a ł ;  — i 
jeżeli  m u  się kto śmielszy s p rz ec iw ia ł ,  p r z e s t ró j  ten  za n i e u ­
ka go u zn a ł ,  a  ludz ie  wszyscy k rzyknęl i :  —  n ieu k!  n ieu k !  —  
i b y ł  to czas wie lkie j  cl iorowitości  j ę z y k a ,  a co większa,  j e ­
go ni emocy .  —  Czas  c iągle p r z e m i j a j ą c ,  s tar sze  p oko len ia

(*) W yraz  Roda, odgrzebany został przez badacza mowy naszej 
F- Żocliowskiego jeszcze przed umieszczeniem artykułu Zo il  
w Przegl.  JVarszawskim  z r. 1840 i przed wyjściem z druku dzie­
ła: Zarysy domowe p. Wójcickiego.  N a  ivyra ine  żądanie  Autora, 
pisownia w niuiejszyin artykule,  zostawia się niezmienioną.

(P rzyp .  Red.)
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obją ł  swemi ramionami, swe'm kołem i wieczne j i m milczenie 
nakazał, a nowe pokolenia wywiódł  na jaśnią z nowym ro- 
zuineitł, żeby się zapatrywały na czyny swojicli poprzedników 
i swoj rozum objawiły.  Te rozpatrzywszy się w działaniach 
swojicli przodków, uznały, iż źle robili; a więc naprawa o- 
golna. cudzoziemskie wyrazy rade nie rade muszą ustępować,
czy stosownym, czy niewłaściwym, aby tylko swojskim; __
i zdaje mi się, źc to nas obecnie żyjących czas na w i d o w n i ą  

wyprowadził ;  że właśnie to my temi młodszemi pokoleniami, 
działającemi i napraw iającemi, jesteśmy.

Jeżeli jistofnie-my to być mamy; jeżcliśmy uznali, iż d a ­
wniej źle działano; jeżcliśmy się podjęli przywracać język 
do dawnej  mocy i życia; jeżeli nie chcemy sobie zasłużyć, 
#by nam z drugiej  strony nie uczyniono sprawiedliwego za­
rzutu; i abyśmy nie ściągnęli na siebie ciężkiej odpowiedział- 
ności: postępujmy zwolna, roztropnie,  rozważnie; a dopnie­
my zamierzonego celu, i już  wtenczas nie będą o nas mogli 
powiedzieć: wpadli w drugą ostateczność.

Do takich myśli pobudził  mię wyraz natura, zastępowa­
ny obecnie wyrazem przyroda; w miejsce znowu którego o- 
śmielam się wprowadzić wyraz roda, który, jeżeli się nie u- 
trzyina; oświadczam, iż i przyroda  utrzymać się nie powinien: 
a zatem wyraz obcy natura  ma pozostać, dopóki ktoś go 
szczęśliwiej polskim wyrazem nie odda.

U s p r a w i e d l i w i a j ą c  s i ę  z t e g o ,  n a l e ż y  m i  w y k r y ć  w e w n ę -  
t i z n c  z n a c z e n i e  W'szystkich t r z e c h  p o w y ż s z y c h  w y r a z ó w ’.

Pi zez wyraz natura  rozumiem s i łę  pierw iaslfcową , rodzą­
cą, wydającą — słowem: przyczynę pierwszą,  biorącą wprost 
z rąk Stwórcy swoje ź ród ło ,  swój początek.

Wyraz  roda, będąc niczłożony, malujący wzgląd jeden 
najlepiej odpowiada wyrazowi natura; albowiem roda, podo­
bnie jak  naturę , można uważać za przyczynę pierwiastkową: 
roda jest  sama z siebie siłą rodzącą; jest ,  jako matka,  któ­
ra rodzi i wydaje;  jest  początkiem i rodzicielką w s z y s t k i c h



632

rzeczy,  wszystkich j i c h  przedmiotów.  — Roda rodząca j e s t ,  
p o d łu g  iwaie, te'm s a m e m ,  czem jest natura  naturans. —

Zastanówmy się teraz nad wyrazem przyroda. —  W yra z  
ten ponieważ się sk łada  z dw óch  pi erwiastków: p rzy , r ó d , 
musi też dw a  względy w jeden  spojone w y ra ż ać :  j a k o ż ,  
ktokolwiek się raczy choc na maleńką chwileczkę zastanowić j 
ujrzy na jwidoczniej ,  iż przyroda  nie jest  s iłą c z y n n ą , ale t y l ­
ko skutk iem,  wypadkiem rody , k tóra  rodząc bezustannie ,  
przy rodz i ła ,  to jes t :  w y d a ła  więce j ,  czyli t łumacząc się kró­
cej: rodu  wydaje  przyrodę . P rzyrodę  zatem nazwałb ym  p rzy ­
rodą zrodzoną, na turom  na luru tam .

Własność i znaczenie wewnętrzne przyimka p rzy , do tego 
wypadku  mnie doprowadz i ły  i każdego tu p r z y w io d ą ,  jeżeli  
zwazy,  ze przyi inck maluje  wzgląd  przyłączenia  j edne j  rzeczy 
z d r u g ą  obok s iebie,  to jes t :  w ścisłym stosunku np : p rzy  
dom u , p rzy  drzewie, p rzy  oyrodzie-, lub  znowu w wyrazach  
złożonych n p :  przydać  ( więcej d a ć ) ;  przypisać  (coś w pisa­
niu dodać);  przysiąśc się ( siąs:ć obok drug ie go)  i t. p; dalej  
znowu w rzeczownikach np. p rzy c h ó d , przypływ , przydatek  
i t. p. — Stąd  też b a rd z o  pięknie mówimy rzeczy p rzy ro d zo ­
ne  ( p ł o d y ) ,  jakiem! są zboża,  j a r z yny  i t. d.

Jak  przyroda  tak tez i przyrodzenie  w znaczeniu wyrazu  
n a tu ra , nie mniej także nauki przyrodzone  ( nauki  natury ) nie­
stosownie mówimy ; lud  jednakże prosty pod ług  swego w y ­
obrażenia  najstosowniej  wyrazu przyrodzenie, inojein zdaniem , 
u ż y w a ,  mówiąc:  boli yo przyrodzenie. — Na tej zasadzie w y­
raz przyroda  i przyrodzenie  usuną łbym  od pos ług ,  jakie peł­
nią pod ług  w yobrażenia klassy, j a k  to mówią,  oświeconej ; a 
przy wyrazie przyrodzenie  zostawiłbym znaczenie,  jakie  do 
niego lud  prosty przywiązał.

Na d ow ód  tego wszystkiego można jeszcze przytoczyć wy­
raz uroda, który najwłaściwiej  s taną ł  w swojem przeznacze­
niu. Przez  urodę rozumiemy,  piękność przymiotów i bujność 
w rzeczach ,  jakie  natura , roda  z rodz i ła ,  w y d a ł a ;  uroda więc
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je s t ,  że tak powiem, córką względem rody , matki,- — i przy- 
roda tylko córką, a nie zaś matką być  może. — Kiedy tak 
właściwie używamy wyrazu uroda; dla czegóżbyśmy n ie m ie -  
li się poprawić względem wyrazu przyroda?  Nie wszyscy j e ­
szcze wpadliśmy w tę chorobę, i 2f]aj e s!ę> ie  j eszcze czas
nie u p ły n ą ł;  że jeszcze ta nowość w na łóg , w rodę naszę 
nie przeszła: a zatem spodziewać się należy, iż z największą 
łatwością wycofać się zdołamy.

Ażebym nie zasłużył na za rz u t , jak i innym czynię, m u­
szę teraz przenieść czytelnika po za w iek, od którego swoje 
myśli tej uwagi kreślić począłem. Na początku powiedziałem, 
2e był czas, w którym zarzucano polskie wyrażenia, a obce 
przyjmowano; a zatem by ły  swojskie, tylko źe je  opuszczono, 
do grobu wepchnięto i tegoż samego losu doznał wyraz roda. 
M ichał Wiszniewski w tomie pierwszym Historyji Literatury 
Polskiej, na karcie 420, przytacza książkę do nabożeństwa J a -  
d w t y i ,  dowodząc, iż polszczyzna w niej należy do wieku 14; 
następnie czyni wyjątek z jednej modlitwy, w której na kar­
cie 425 f wspoinnionego dzieła) znajdujemy następujące wy­
razy : »kyedy bog oyczyecz szluthował szye spokelyenya szwy- 
anlych prorókow myal roda wszwoyem bosz thw ye* .— Ttt 
drugie zdanie znaczy : świętych proroków miał rodę w swojem 
bóstwie. Lubo to przytoczone miejsce jest cokolwiek przycie­
m n e ; przecież najwyraźniej świadczy, że wyraz roda  by ł  
W użyciu; że dziś usiłuję go tylko do życia przywrócić. —

Jeden zarzut przeciw wyrazowi roda powstać może, a 
jest t e n , iż w siódmym spadku liczby pojedynczej, wyrazu 
roda od wyrazu ród  odróżnić będzie trudno. Gdy powiemy: 
w rodzie, nie będziemy jistotnie wiedzieli, od czego, właściwie 
pochodzi, czy od ta roda , czy zaś od ten ród. Jednakże okoli­
czność ta jest najmniejsza; bo wyrazy przyległe dostatecznie 
znaczenie wyrazu objaśnią. W szakże to inamy w wyrazach na­
stępujących: wina wino; spisa spis; kosa kos ; broda bród; ko. 
ła kół,- porta port, strzała strzał; kita k i t ; mora mór, i.t. d
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More,  gdy położymy w spadku siódmym np. w kosie, nie 
wiemy o czem jest mowa;  a nikt się jednali nie skarży na 
ciemność i niejasność stąd wynikającą;  a tern samem i na 
wyraz rodu  z tego względu zżymać się nie ma p raw a :  za­
rzut przeto powyższy sam z siebie upada.

Być może, że z czasem i inne jeszcze skarby wydobyć 
będzie można. Wszakże na to inamy już  dziś mnóstwo d o ­
wodów, o których przed piętnastą lub dwudziestą laty, ani 
nam się śni ło;  owszem dowodziliśmy przeciwnie: że w księ­
gach starych nie ma smaku — a smak i gust — to grunt  rze- 
czy? *° wszystko.— Nabyliśmy smaku,  aleśmy stracili moc 
jędrnośc,  dobitność; bo cudze wyrazy nadkręcone,  nie mó­
wiące do nasze'j duszy wyraźnie,  częstokroć jeszcze w inny 
obręb  się posuwały,  niż początkowo: a lak jeden wyraz przy­
bra ł  zupełnie inne znaczenie od pierwiastkowego, i obydwa 
by ły  niezrozumiałe,  jako obce.

W yk ład  taki,  jeżeli nie przemówi za wyrazem roda, aby 
odzyskał swoje właściwe przeznaczenie; powinien jednakże 
w pływ  wywrzeć na niestosowne używanie wyrazu przyro­
da , który bczwzględu na p raw dę ,  zaczął się u nas niepospo­
licie po pismach rozmaitych rozszerzać w znaczeniu natura.

F eliks Zochow ski.



1. J a n  K ochanow ski w Czarnolesie. O brazy z końca  X / 7 /  
w ieku p rzez  A u to r k ę  K a ro lin y  i K ry s ty n y . (Pa tr z  h r o n . p i ­
śm ienn iczą  na  str. 521 Przeg. Nauk.)?

2 . W ie c z ó r  w  C za rn ym - lesie, obrazek p rzez  J . I. K r a ­
szew skiego, (umieszczony w jedne m  z pism czasowych na 
rok 1840) .

•Ach sam otn ie  —  sam dla siebie  —
•Co tam nic srn ił  K o c h a n o w s k i! -

« / .  B o h d a n  Z .

«I w y, p r z y  n isk ie j  z iem i w zn ik a ją c e  ziółka.
P isan e  k w ia tk i ,  z k tó ry ch  skąpa  k ie rze  p szczó łka  
S o k i  w d z ię c z n e  na łąk ach  S a rm ack ich ,  gdz ie  p rzysz ła  
B ia ław a ,  p r z e c iw  g ru n to m  Siec iechow ym  W is ła  , 

P łaczc ie  p rz e b ó g  i t raw y płaczc ie  z ic m u o ro d i ie , 
P ła c z c i e  g ó rne  i po lne ,  p łaczc ie  z io ła  w odne ,
Ze u m a r ł ,  u m a r ł  nam j u z  Polski  O rfeusz ,

O z d o b a  T w o ja  L e c h u 1. • • . *»

Ż a le  natjrohne na śn i• K ochan  p . K lonow icza .

O witaj  lutnisto boski ,  wic zczu złotostrunny! któryś  zwie­
dza jąc  Gal lią ,  przebiegłszy G e r m a n i j ą ,  zapuszczając się w lo- 
chy sybi ll ińskie —  lub  też rozbi tki  dawne j  Rzymu wielkości 
ś ledząc,  tęskni ł  zawsze do s trzechy rodz inne j ,  m arz y ł  za ­
wsze o swej  ziemi! —  Nie cieszyły Cię gaje hesperyjskie;  — 
śpieszyłeś do la su  • czarnego  pomiędzy Nimfy i Sa tyry *), aby 
się ucieszyć Hanną ,  rodz iną ,  aby  z czeladzią zasiąść w dymnej

*) Patrz Fraszki 68 , 6 9  i 104.
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piekarni  *) aby  zjeść z przyjaciółmi kęs ch leba z własnego 
pola,  na ktore'mbys sain za pługiem chodził ,  aby  się p o d z i e l i ć  

z gośćmi miodem, szołdrami,  serem i śliwami wonnemi!  aby  
zanucić Sobó tkę  pod  ukochaną  swą l ipą i

j>Żyjze b łogo  z dziatkami w rodzicielów domu 
Jak  oni bogobojny,  niedłużny nikomu!
Dum nego  Kasztelana nie puszczaj w swe progi  **)
Bo s t rwoni,  co oszczędzisz ziemianin ubogi .
Różne smutne koleje na ludzi  czas niesie,
Ale ulży po łowę T w o je  Czarnolesie!
Po rzuca j  cudze kraje ,  leć do swego Janie !
T w o i  — Mikoła j ,  J ęd rze j ,  b iegną  na spotkanie,
P io t r  zakonnik mieczow'y z Torkwa tem  na  Malcie: 
Służcież poczciwej sławie,  — a woń nam zapalcie!«

O!  prawdziwie  dla  nas wielki ,  prawdziwie poetyczny 
obraz  s tawią ubiegłe  wieki. A ,  nim bohale'rskie uczucie

Natchnie  nowego wieszcza pokoleniom nowym,
Który dźwiękiem przeczystym, s t r o j n y m ,  Boja nowym, 
Uczci pamięć, o Janie! i T w o ją  i R e j a ,

liim ten św ięty zasiew zro d zi p lon  zyźny , tymczasem,— oto —  
równa ,  a może i wyższa, od niejednego wieszczka, co do uczuć,  
zacna ziemianka nasza, dla  utrwalenia w pamięci  i w ie kopo ­
mnego Kochanowskiego,  i czasu, w j ak im  ży ł  śpiewak czar ­
noleski, w yda ła  nie ro m a n s , nie pow ieść , ani nawet  jakowąś 
całość  malowid ła  owego wieku ,  a le ,  jak skromnie sama zo­
wie, obrazy,  czy obrazki ,  * końca  X V I  stulecia.

W  dziele tem , prowadzi  nas Szanowna Autorka naprzód  
pomiędzy rodzinę Kochanowskich w ustroniu ich wiejskiem.

Sama gospodyni  domu z najs tarszą córką E w ą ,  p rzędą

(* Fraszka 92.
(** AUuzij* óo odrzuconej przezeń kasztelanii.
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n a  Wyścig* len  miękki  -— u nog ich t ro je  dziewczą t  
od  la t  7 d o  13 s iedzą n a d  prz et ak iem g r o c h u  c u k r o w e g o ,  
w y r z u c a j ą c  usch łe  i n ikczemne z i arnka .  — Nieco d a le j  p o b o ­
żna L u d w i n a ,  d r u g a  c ó r k a ,  naw leka  różance  z klekoczki  i 
m ów i  pacierze;  na  łączce  b iega  d z iec ię ,  a n i o ł e k — O rsz u la .—  
Ojc iec  ro d z in y  cieszy się że m a  p r z y b y ć  Podkon iu szy  P odlo -  
do wski ,  b r a t  zony,  p rzyjacie l  szczery.  P r z y j e ż d ż a  pan  F r a n ­
c iszek,  b r a t a n e k ,  z Pol iczny — młodz ien iec  z a n i e d b a n e g o  w y ­
chow an ia ,  ż a r ł ok .  O b r a z e k  t r o ch ę  za n u d n y  i p r z y k r y ,  ale 
cóż r o b i ć !  k i edy  nie ty lko w nasz y m  ale i w o w y m  wieku  
b y l i  próżniacy,  b y ł y ,  tow ar zy sk i eg o  życia i społeczeństwa za ­
k a ły .  G o s p o d a r z  o p o w iad a  j a k  i gdzie  się p o z n a ł  z P od lo -  
d o w s k im  ; o p o w ia d a  j a k  o b y d w a j  B o g a  p r o s i l i , z a p r z y j a ź n i ­
wszy s i ę ,  ażeby ich i o j e d n y m  czasie p o w o łać  do  s iebie r a ­
c z y ł ,  skoro  icli w j e d n y m  d n iu  na  św iat p r z y s ł a ł ! . . . .  Wle' in  
p r z y b y w a  Kozak o d  P o d lo d o w s k ic g o  z ozna jmieniem ,  iż pan 
j e g o  j u t r o  n a d je d z i e  —  przywoz i  od tegoż p o d a r k i  g o śc in n e ,  
z p o d ró ż y  do C a r o g r o d u ,  m ów i  o c z y n a c h  w o j e n n y c h  swojeg o 
pana.  — r>Mozc i  ta  r a n a  z (a m lq d ? «  s p y t a ł a  E w a ,  b o  tw a r z  
Kozaka o s z p e c a ł  p las te r  zas łania jący mu większą  część o b l i c z a .
 »Nie inaczej ,  odpow iedz ia ł  Kozak,  ale spo lkawszy  czarne  j e j
oczy zami lk ł  nag le  j a k  g d y b y  oniemiał .

W  I I .  rozdziale,  N a s t k a , p ia s tunka  K o c h a n o w s k i e j , udziela 
koza kow i  n i ek tó ry ch  wiadomośc i  o r o d z in i e  swoich pańs twa ,  
że E w a  m a  zostać żoną p. F r a n c i s z k a  a L u d w i k a  w s tąp i  do 
k la sz to ru ;  —  pierwsze  mocno zasępi ło  kozaka.  D ł u g ą  tę opo- 
w i a d a n k ę  p r z e r y w a  po ruszon y  rę k ą  L u d w i n y  d z w o n e k  na  
w iec zo rn e  p a c i e r z e — wszyscy się z c h o d z ą ,  o d b i e g a j ą c  r o b o ­

ty- ( J  est to prześ l iczny us tęp ,  m a lu j ący  n a jp ra w  d z iw ie j  bo- 
go bo jność  p r z o d k ó w  n a s z y c h ) .  N aza ju t r z  r a n o  z n ik ł  koza k ,  
a K o c h a n o w s k i ,  w y p r z e d z i ł  jeszcze s ł o ń c e ,  b o  r a d  b y ł  za ­
cząć  co p r ę d z e j  ów dzień  pom yś lny ,  k tó ry  go m ia ł  z łączyć 
z przy ja c ie lem .  ( W y b o r n i e  tu  o d m a l o w a n e — j a k  to n i e r z a d k o  
s p o t y k a  się, —  ni eę ie rpl iwość  i uczucia  p r z y j a ź n i ,  naszego p o e ty ,
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oraz rzucone nieprzesadzone rysy odwiecznej gościnności pol­
skiej).  Ale nie mogąc się doczekać, chce wyjść na drogę i 
iść póty, choćby też do wieczora, póki upragnionego niespotka 
gościa. Zabiega Ojcu d rogę ,  unieśmiertelniona w rymach 
Orszulka. Prawdziwe dziecko wieszcza i poezyi! »Śliczniejsza 
była niz kiedy bądz zawsze śliczna dziecina« Jako córka Ko­
chanowskiego, o której sam poeta pisze, ii  składała wiersze, 
musiała w iyin ustępie, mieć w uściech wierszyki. Jakoż 
szczęśliwie bardzo Autorka wystawia Orszulkę, ubraną  jak 
aniołek,  zbierającą kwiatki,  i nucącą na Ojca pociechę:

»Przyjed zie tu rycerz 
O jcu ,  matce drogi ,

A ja  te kwiateczki
Rzucę mu pod nogi« i t d. i t. d.

Nareście przybywa Podlodowski z swoim przybranym sy­
nem, Filipem Owadowskim, Rotmistrzem, na którego widok 
Ew a  się zapłoniła. Gzeinu? . . .  niech to młode dziewczęta 
odgadną,  powiada Autorka. Owym rotmistrzem, b y ł  fenie sam 
kozak, którego czytelnicy widzą pierwej modlącego się w wie­
czór, przed przyjazdem Podlodowskiego, z gronem Czarnole- 
skiem

Dalej następuje życiorys Podlodowskiego; prędkie z dzie­
wczętami zapoznanie się Filipa, jego uprzejmość, nadskakiwa­
nie, podobanie się wszystkim i obraz przeciwny p. Franciszka 
bardzo trafnie skreślony Filip się zakochał wreście.

Podlodowski prosi Kochanowskich o rękę Ew y  dla niego 
opowiada jak go poznał  i jak  mu tenże życie uratował. Do­
wiadujemy się, iż przyjeżdżał  pierwej Fil ip z plastrem na 
twarzy przebrany dla tego, ażeby lepiej poznać dziewicę 
itorą mu Podlodowski przeznaczał — gdyż podkoniuszy czy­

niąc Filipa dziedzicem swojego majątku na Podolu,  (Studzie- 
mcy), życzył sobie, iżby młodzieniec z córką pokrzywdzonej
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przez to s iostry się ożenił. — Kochanowscy  p rzychy la ją  się 
do tych  życzeń,  ile że i E w a  sprzyja  Fi l ipowi;  chodzi im 
tylko o Franciszka,  a raczej  o matkę jego,  b a rdzo  zacną i 
cnotl iwą kobietę, której Kochanowski p rzy rzek ł ,  iż o dda  swą 
córę je j  synowi *).

W  następnym rozdziale Kochanowski  opowiada Fi l ipowi 
o swoim ojcu,  s t r y j u ,  braciach — ile winien wdzięczności 
ś, p. Kasprowi  najs tarszemu b r a tu  a ojcif Franciszka;  opow ia­
da  młodości  swojej wypadki  — (bardzo  zajmująco)  następnie 
jak p. Kasprowa zby t  wielkićmi pieszczotami zepsuła syna .— 
Z gadza ją  się na to, ażeby j a d ą c  j u t ro  na niedzielne nabożeń­
stwo do Policzny, uwiadomić p. Kasp rowę  jaka  zaszła zmia­
na co do losu E w y .  T u  się przenosi scena do Pol iczny,  
gdzie od śmierci p. K a s p r a  panowała  cichość, milczenie i ża­
łoba.  Pan  Franciszek pośpieszył  do Z a w a d y  na odpust ,  gdzie 
d ob  ra byw a ła  wyżerka. Gospodyni  d o m u ,  u której w szystko  
ha rw ę w dow ią m iało , chora p rzez  kilka fyyodni, ledwie dziś  
zw lekła się z pościeli, wszędzie napotyka zaniedbanie  w go­
spodarstwie,  bo p- F ranciszek nic na świecie nie w idzia ł p ró cz  
p . F ra n c is zk a ,— bie'dna matka przekonywa się,  iż źle w y ­
chowała syna,  i nic wiem,  powiada  Autorka —  czy by wiele 
matek ośmieliło się rzucić pierwszy kamień na Pan ią  Kaspro­
we. P r z y b y w a  do Policzny na jp rzód  Ja n  Kochanowski : p. 
Kasprowa mile odeń przy ję ła  wiadomość o Ewie  i F i l ipie ,  
z czego później p r zybyw a jąca  K ochanowska ,  Podlodowski  i 
reszta drużyny,  mocno się ucieszyła. Po  dług iej  rozmowie

*) W  rozdz ia le I V  na str. 7 2 ,  powiada czc igodna  Autorka:  
a W ie lk ą  byt pomocą w  stosunkach towarzyskich j ę z y k ,  który lubo  
dopiero s ię  kształci ł ,  bogatszym był  niz teraz jest ,  gdyz wystarczył  
bez pomoc y  żadnego  ob cego ,  potocznym potrzebom;  a nadewszyst -  
ko miał w  sob ie  o w e  w y g o d n e  i n ieocenione xvy, które my P o I a c y t 
podobno  jed ni  ze  S łowian ,  wy rzuc i l i śmy z pokojowej  naszej mowy  
zos tawując j e  prostactwu,  nie w ie d z i eć  kiedy i dla czego  »
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przy śniadaniu i wspomnieniach z lał młodośei,  idą wszyscy 
pospołu do kościoła, złożyć swe inodły u podnóża tronu Te­
go, który losy ludzi i ludów w swych ręku dzierży.

"Przyjechawszy do Czarnolasu zebrali się rodzice w po­
koju Kochanowskiego i tam przy czułych i radosnych uści- 
smeniach ułożyli, że skoro p. Podkoniuszy z Grodna wrócic 
zdązy, odbędą się uroczyste zaręczyny E w y  i F i l ipa;  potem 
jak  najrychlej  wesele; a w tydzień po weselu przenosiny do 
Studzienicy.« Autorka powiada tu o przodkach Jana,  i i  „ za. 
wsze liczni a zgodni między sobą, od zajścia zsąsiadem, o d  
sporów prawnych i przysiąg dalecy, do pojednań i przysług 
skłonni, słowem, kochający  i kochani zasłużyli sobie na pię­
kny Kochanowskich przydomek. .  A ciągnąc dalei rodo 
wód ,  -  zacna nasza Pani Hoffmann -  bardzo pięknie s ^  
rozszerza nad życiem doinowem Janów Kochanowskich — ich
gościnnością, wychowaniem dzieci i t. d . __

Kilka zdań i myśli, z tego prześlicznego epizodu, kładzie­
my tutaj: »Wtenczas kobiety mniej uczone, mniej ogładzone 
i wykwintne,  może mniej powabne i zajmujące od dzisiej­
szych,  więcej z najważniejszą umiejętnością -  z Ilauką źycia j 
szczęścia obeznane były   Kochanowska posądziłaby o nie­
wczesne żarty tego , coby się poważył  utyskiwać nad nią lub 
dziwie' się, że ona męża słuchac musi, że do spraw rządowych nie 
jest wzywana ani przypuszczana, że nie jest  posełkiną na sejm, 
wojsku nie hetmani; albo kloby j ą  żałował że karmiąc sama’ 
nocy nie dosypią,  że trudniąc się córkami,  gospodarstwem’ 
rano wstawać musi, pracować,  doglądać czeladzi ,  nie raz 
zmartwić się; że wreszcie prostą będąc szlachcianką, nie uży­
wa tego, czego używają żony panów, nie ma takiego zamku 
ani dworu jak  Pani  Fir lejowa w Janowcu,  albo pani kancle- 
rzyna Zamojska w Knyszynie. Zapewne Kochanowski w u- 
tworze, w układzie pism swoich, nie radzi ł  je j  się, ani z nią 
rozbierał sposobów poprawy Rzeczy - pospoli tej , ani też roz-
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p raw ia ł  o wysokich naukach , o  Teologii, Astrologii, F ilozojii, 
nie; tego nie b y ło  i podobno obeszło się; mężczyźnie uczone- 
mu, p racu jącem u umysłem, m iłą jes t  zapewne żona, k tó ra  go 
ro zu m ie ,  ale milsza jeszcze i potrzebniejsza t a ,  przy której 
wypocząć może; ta, która wszystkie t ru d y  potocznego, pozio- 
niego życia b ierze na siebie, żeby on swobodniej i bezpie­
czniej m ógł się wznosić gdzieś w yże j  W t e d y  kobie'fy nie
rozum owały o wieree, tylko w ierzy ły .« i t. d. » W ted y  p race 
ręczne i gospodarskie b y ły  powszechnem kobiet zatrudnię 
nietn, zacząwszy od królow ej Anny, a skończywszy na naj- 
prostszej szlachciance; m ało  kiedy za jm ow ały  się piórem a lbo  
książką. W reszc ie ,  jakże  to wówczas inaczej w y g ląd a ło  czy. 
tanie , jak  teraz! Nie można b y ło  położyć się niedba* 
l e ,  i wziąść się do niego z len is tw a , z próżniactwa. Należało 
zasiąść przed  s to łem , księgę położyć przed  sobą na pulpicie 
i czytać z całem przyłożeniem  u w ag i ,  nie oczami ty lko , 
ale najczęściej g łośno , po słowie. W ted y ,  tak  niedaw no po 
wynalezieniu d r u k u ,  nie b y ło  lekkich książek ani t re śc ią ,  
ani w y d a n ie m ; z a rk u szo w e j,  gockiin d ru k ie m , poważnego 
s ty lu ,  czytało się po t ro c h u ,  j a k b y  na lek a rs tw o ;  i g d y b y  
kto b y ł  powiedział Kochanowskiej i j e j  córkom: że są kobie- 
ty co się nie znają  ani na kuchni ani na g o sp o d a rs tw ie , co 
prząść i szyć nie umieją i ty lko cały dzień czytają i p iszą , 
b y ły b y  się więcej zdziw iły i zgorszyły niż my dziś ,  g d y b y  
nam  kto pow iedz ia ł,  że jakaś  osoba wysokiego rodu  czytać i 
pisać nie umie. — Ale też tamtą i dzisiejszą porę  la t  blisko trzy­
sta p rzedz ie la ! Ciekawa rzecz co będzie za drugie  t rzy  w ieki? 
Mnie coś mile do ucha szepcze, że i pół wieku nie upłynie  
a udoskonalone kobiety nauczą się łączyć prostotę i p racow i­
tość daw n ą  g dzisiejszą ośw ia tą , i znowu dziwić się i g s rszyć  b ę ­
d ą :  j a k  mogły być jed n e  tak niebaczne, co nie chciały łączyć 
zalet niewieścich z korzyśc iam i, jak ie  postęp wieku koniecznie 
przynieść m u s ia ł ; a d rugie  tak ciemne, co dla cząstkowych in d u
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żyć potępić były gotow e wszelkie światło i do dawnej a j u i  
niepodobnej wrócić nie wiadomości ?«—■

Rozdział I X , poświęciła Autorka opisaniu, jak przepędzo­
no u Kochanowskich niedzielne po-objedzie.— Dużo — jak 
zwy kle — nazjeżdżało się gości, tembardziej zaś iż wiedziano 
o przybyciu podkoniuszego. — Rozmowa mężczyzn toczyła 
się o rzeczach publicznych, — kobiet o dzieciach, gospodar­
stwie, czeladzi i t. p. Młodzież zaś w różne gry się bawiła.

Opis zabaw trafnie i dowcipnie tu skreślony. Szczegól- 
niej gra w piekło i  niebo, której bohaterkami są Orszulka i 
Ludwina, zajmuje czytelnika.

Kochanowscy, Podlodowski, Filip i E w a, w poniedziałek 
udali się do Baryczy, gdzie mieszkał najstarszy z Kochano- 
wskich, Dobiesław, stryj Jana, ażeby Filipa jako narzeczone- 
go Ewy przedstawić. T u , obraz sędziwych Dobiesławostwa, 
ich życie domowe, wiadomość o synach, a szczególniej opis 
charakteru samego Dobiesława, prawdziwego Pałryarchy, i 
zdania o sprawach powszechnych, tak mistrzowskim oddane 
pędzlem, iż mimowolnie stajemy na miejscu starca »któremu 
dwie łzy stoczyły się gdyby perły po białej jak śnieg bro- 

zie Rzeczywiste owych czasów odbicie, dobrzy wyobrazi- 
ciele tamtego wieku, obyczaje, zdania, zwyczaje, J an ,  z pa- 
mię(ne'ini słowy:

"Ten P a n ,  zdaniem mojetn,
Kto przestał na swojem«

prostota w miłości Ewy; stałość i męzkość Filipa; prawość i 
wybitny odcień charakteru Podlodowskiego, a nadewszyslko, 
(raz jeszcze powtarzamy) patryarchalizm Dobiesława, są nie- 
■porównane! Oby przynajmniej niepowrótnemi nie były!

Podlodowskiego, wyjeżdżającego do Grodna, Filip odpro- 
wadził o mil kilka i powróciwszy do Czarnolasu, nie raz to- 
c y ł  rozmowy ze swą kochanką, to chwaląc Podole, to marząc
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o przyszłości. —  Kochanowska nie przeszkadzała itn bynaj­
mniej, lecz mówiła do córki:

•Słyszeć nie mam potrzeby co bzdurzycie (a nastręczała im 
najczęstsze rozmowy) wreszcie wiem że mi to powtórzysz; lecz 
widzieć' nieustannie was muszę; I pamiętaj to sobie raz na za­
wsze, teraz dla siebie, później dla Córek, jak ci je pan Bóg 
dać raczy: Panna uczciwa nigdy pokątnych rozmów mieć nie- 
powinna, juz ani wspominam z obceini uięzczyznami, bo m> 
się to widzi płochos'ć wielka—ale nawet ze swoim Bohdanem ’ 
do samego siu bu zawsze starać się m a, żeby ji| na każdy mo- 
ment oczy ludzkie widziały. Na taką pannę nigdy nikt nic 
złego niepowie, choćby też jakim przypadkiem, zamierzone 
małżeństwo nie doszło do skutku. Zm ówiny, to nie zaręczyny ; 
narzeczony jeszcze nie m ą ż ; i od Ołtarza oblubieńcy się roz­
chodzą.« (P odobne m orały , co chwila tu się spotykają) 

f y  Rozdziale XFI.  przegląd szatni p. Kochanowskiej, 
nieco zarozwlekły, ale mimo to nader wiele wybornych uwag;
» Naszych królewien najzamożniejszych wyprawy niemal z sa­
m ych futer się sk ładały; im białogłowa b y ł a  bogatszą, tern 
ich więcej na sobie nosiła , uważając c i e p ł y c h  szat niedostatek , 
za dowód srogiego ubóstwa; wszak nawet owe krostki, które 
Występują na ciało z zimna, w naszym logicznym, a tak często po­
etycznym języku sierotkami się zowią. I zapewne, gdy by jaka 
inatrona z czasów zygmuntowskich obaczyła dzisiejszą polską ele­
gantkę, z której , w mróz trzaskący suknia koronkowa prawie do 
połowy ciała spadła, która do krótkich przed łokieć rękawów, 
ledwie się zdobyła na króciutkie do kostki rękawiczki, i resztę
gołej a zsiniałej ręki jak może przezroczystą chusteczką osłania__
nie poznawszy się na tein, że owa suknia kilka tysięcy, a owa 
chustka kilkaset złotych kosztuje, litowałyby się nad nią jak  
nad biedaczką i sierotą jaką, co nie ma czein się odziać; a gdy- 
by jej kto zboku powiedział, że to bogata Pani, ale niewol­
nica mody, przeżegnałaby się zapewne z podziwienia albo też
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ruszy łaby  ramiona,  ,41e tei^ matrony Zygmuntowskiah  cza­
sów, owych dz iwnych bólów i chorób rozmaitych,  które dziś  
nasze Polki d r ę c z ą ,  nawet  z nazwiska nie zna ły ;  żadna  ani 
He tmanow a,  ani K anc le rzyna ,  ani Sena torowa,  tern ba rdz ie j  
prosta Szlachcianka nie po t rzebowała  wód  i lekarzy zagrani­
cznych ,  włoskiego n ieba ;  każda zdrow a ,  czers twa,  dzieci sil­
ne rodzi ł a  k r a j o w i ;  późnej i szczęśliwej dochodzi ła  staro- 
s'ci. »— Albo ta uwaga w p rzyp isku , jakże godna  uwagi  ino- 
dnisiek.’:« Z  dz iwactw mody dz is i e j s ze j— bo kiedyż moda 
dziwaczną nie była?  — najwięcej  mnie śmieszą rękawiczki krót-  
kie do krótkich rękawów, a szczerze gniewają  owe przepła-  
rone chustki  do nosa. Ż a dne go  sensu, żadnego widoku w tej 
modzie nie widzę; ani to do twarzy ,  ani do* kształtu, ani tez 
do  użytku;  boć  niepodobna używać takich chustek do tego. 
do  czego od początku chustki  do nosa są przeznaczone. W r e ­
szcie, niechże sobie dla  zabawy kupuje  takie szmatki Królowa 
W ik to ry a ,  Księżna Or leańska ,  Pani  Rofszyldowa i t. p., ale 
kiedy widzę taki przepłacony,  zahaftowany,  koronkami oszyty 
gałganek  w ręku Po lk i ,  zawsze m am  ochotę je j  powiedzie'ć: 
piastujesz go zapew ne na łzy nad  t e m i , co koszul nie mają .  
Koć każdy mi przyzna że dzisiejszą modną chus tk ą ,  chyba
łzę z oka upatrzonym kawałkiem ba tys tu  obetrzeć można.« __

Da jem y  tu podobne w y j ą tk i ,  w c i ą g u  t reści ,  d la  pokaza_ 
nia że Autorka,  n igdy  się nie rozmija ,  z o d d a w n a  obranyine  
duchem  pism swoich. . ..« O rs z u lk o , Orszuleczko,  chcesz iyci , 
moje,  d a ru ję  ci tę suk ienkę?* mówiła  przebiera jąc w szatni 
matka do miłej dz iewczynk i ,  która się pięknej z tureckim 
haftem p rzyg ląda ła  szacie.

—  »A mnie na co?« — odpowiedzia ła  dz iec ina  i wed ług
swego zwycza ju poczęła sobie biegać i śpiewać rymując:

T e  s t r o j e , . . . .
W e z m ą  siostry moje 
Orszulki  szaty 
Giezłeczko i kwiaty!

(d . n .)
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I ’K E S C  A 'A J X O W S Z X iO O  P O H M A T I I  H B A 8 Z E W S K I E O O

Jeden z lubowników piśmiennictwa krajowego, udzielił 
nam pisany od uczonego znawcy, ( j tk się zdaje) ,Iist, z którego 
wyjątki przytaczamy:

» Ażeby opowiedzie'c wszystko metodycznie, zacznę od te­
go: że poemat cały skończony, przynajmniej  jak  mówi K ra­
szewski, w pierwszym rzucie; ale sądząc według dotychcza­
sowego sposobu pisania Kraszewskiego, nie zdaje się, ażeby 
dalsze d o s k o n a l e n i e  miało być  czem innem jak p r o s l e u i  prze­
pisaniem. Widok rękopismu dowodzi o ogromnej łatwos'ci; 
miejsc przerabianych na nowo ani spotkać,  przekreślenie po­
jedynczych wierszy i slow nawet bardzo  rzadkie. Daty na 
brzegach kładzione dowodzą,  że napisany b y ł  w dniach kil­
kunastu, choć, ja k  mówi Kraszewski, obmyślał  go przez dwa 
lata.

Bez żadnej wątpliwości jest to utw ór monumentalny!., kładę 
go nieporównanie wyżej nad W ito loraudę. Witolorauda przy 
wszystkich swoich zaletach była  rzecz niecałkowita; koniec 
nie dorównał początkowi. Iłlindows tworzy całość, pomyśla­
ny jest z jednością,  czego żaden prawie dotąd utwór K ra­
szewskiego, nie wykazywał.  Ile mi pamięć dopomoże, rospo- 
wiein Panu budowę Poematu. Zaczyna się od śmierci Ol­
brzyma Ryngolda ;  konając prżywołuje synów, dwóch star­
t y c h  prawych i najmłodszego Mindowsu  z Matki niewolni­
cy, każe im mówić co po śmierci Ojca poczną, i z ic h odpo­
wiedzi miarkuje, źe uajtnłodszy najgodniejszy z nich pano­
wać po nim na Litwie,  przekazuje mu więc wielkie Księstwo 
a tamtym daje w ydzia ły— Bracia ukrzywdzeni spiskują; po­
wiernik Mindowsa ich podsłuchuje,  podgląda , i kiedy w nocy
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przychodzą go z ab ić ,  on przygotow any chw yta  ich na zdradzie  
i m ordu je  — Starszy b łag a  o życie sw o je ,  ś re d n io  życie trzech 
synków, który eh zostawia, lecz n ieubłagaw szy mściwego Min* 
dowsa ,  kona z wyrazem  na ustach: dzieci!  T o  pierwszy o b raz  ; 
d ru g i  się zaczyna od  opisu Synków Szaltasa w więzieniu — 
przecudow ny opis* pełen czułości, s łucha jąc  tej części poe- 
m atu , m ordu  b rac i  i uwięzienia s ie ro t ,  czułem się otoczony 
światem S zeksp irow skim , tym h e ro ic zn y m , dzikim św iatem , 
gdzie z b ro d n ia  i czułość ma olbrzym ie w y m ia ry :  pod czas 
kiedy sieroty ję c z ą ,  M indow s panowanie swoje ustala na Li­
tw ie ,  na Rusi. na K u ro n a c h ,  wszędzie go uznają  i bu ją  się. 
Lecz oto poseł od Krywekry wejty w oła  go do  Rom now y ;

hi ows s łucha  I jedz ie  P rz ed  dniem ofiarnym ina w no-
cy sen znaczący; wraca polując  z d ru ży n ą  i w  ustępie spo ­
tyka  się z drugiem i łow am i — N a czele d rug iego  myślistwa 
je s t  Starzec i p rze b ra n a  po m ęzku dziew czyna; to M arti  
córka  s ta rca .—  Starzec je s t  Kunigas udzie lny ; „ieznając Min* 
dow sa i w idząc go sam otrzeć ,  powstaje nań, j a k  śmie w je* 
go puszczach polować? rycerska  nawet M arti  zadaje  inu kłam* 
s tw o , k iedy  się opow iada P anem  puszczy i ich sam ych , ale 
M indow s dm ie w złotą t r ą b k ę ,  rycerstw o si? jeg o  zjawia i 
starzec z córką uznają w nim wielkiego księcia, który do ich 
zamku d la  w ypoczynku jedzie  -  M indow s pokochał M a r l i -  
Zapom niałem  powiedzieć, że każda niemal osobna część, poprze­
dzona j«*t rodzajem  w stępu , w rym ow ym  wierszu ( b o  cały 
poem at jes t  j a k  W ito lo ra u d a ,  hexam etrem  nierym owym  lek­
kim i śpiewny m:) ten k tóry  poprzedza scenę spo tkan ia ,  przy* 
gotowuje w sposób b a rdzo  u jm ujący  do miłosnego epizodu.

Ale M indow s kocha po s taro-litew sku i po książęcu ; upro* 
w adza  z sobą M a r t i ,  pomimo oporu Ojca. W esele w G rodzie

w ielkoksiążęcym , a *e wielki książę pochm urny wspomnieniem
zelżonego S ta rc a ;  wyszedł na krużganek zamkowy, i p o s ły . 
s*ał podziemne jęczen ia ;  »kto śm ie  jęczyć  w dniu moich go* , 
dow !«  w oła  w gniew ie; mówią mu że to dochodzą  ję k i
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z więzienia Szolfasowych dzieci — Rozkazał wołać przed sie­
b ie ;  dzieci porosły w ciemnicy; książę każe im dać po wo­
rze pieniędzy, po sto koni drużyny i wyprawia na Rui, dziel­
nicę zdobywać.

Upłynęło Jat kilkanaście; sieroty Szoltasowe zdobyli trzy 
księstwa. L ud  rozgromiony od Tatarów zebrał się pod osło­
ną rycerzy litewskich i Rus znowu zakwita. Synowce karmią 
ku stryjowi zemstę: poczuwszy się na siłach, drażnią u m y ś l n i e

M indowsa: Mindows wściekły idzie z wojną na P o łock__
pod Połockiem przegrywa — ucieka z niedobitkami, zgroma­
dza nowe wojsko, robi wyprawę na Inflanty, mszcząc się za. 
pomoc rycerzy; w ich nieobecności burzy całą ziemię ale 
w powrocie zaskoczony od rycerzy, przegrywa znowu na gt«- 
wę —  W ypada powiedzieć, że cały ten ustęp wojen tak tru­
dny do oddania, oddał jednak Kraszewski z największem po­
wodzeniem; każda bitwa ma osobny tok, osobne szczegóły, 
które wszelką jednostajnosć oddaliły — On b a ł  się , czy nie 
ma tu przewlekłości? Ale w edług m nie, wcale nie ma — 
Mindows je s t  poznany. Litwie nie stało sił Walczyć; książęta 
synowie Szoltasa idą pod stolicę; wysyła posłów; potajemnie 
wracają W ysyła coraz bliższych swego boku i małoletniego 
syna Wojsiołfca; — jeden z posłów w odzieniu żebraczem 
w raca ,  d rudzy  pom ordow aui, Wojsiołka w klasztorze na Mni­
cha poslrzydz kazano.

Ostatnia nadzieja zostaje Mindowsowi sprzymierzyć się 
z odwiecznemi nieprzyjacioły, krzyżakami. Jedzie poselstwo 
do M alborga ( to  jedno z miejsc wybornie dokonanych) 
Krzyżacy obiecują pomoc, ale pod warunkiem, że Mindows 
przyjmie wiarę C hrys tusa— Mistrz i Kapelan Zakonu jad ą  
do N ow ogródka— Mindows nienawidzi Chrzes:cijan, ale musi 
uledz prawu konieczności. Krzyżacy nauczają w iary; Mindows 
przyjmuje j ą  z polityki, ale ziarno słowa Bożego pada na 
serce Marti i ona z przekonania się naw raca  Tu jest szcze­
gół cudowny. Podczas kiedy C hristijan  opowiada mękę
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pańską,  Marli łzami się zalewa,  ale Mindows poganin w du­
szy, rad  z cierpień nienawistnego mu Boga, tylko  się dziko 
uśmiecha— Chrzci się i koronuje na Króla Mindows,  Krzy­
żacy gospodarzą w Litwie,  lud gwałtem zmusili do odstąpie­
nia pogaństwa, ale lud szemrze, Mindowsa nienawidzi, w b łę ­
dach swych tajemnie trwa — Christijan, Biskup litewski, czeka 
w kaplicy, żeby do Mszy Świętej przystąpić; dzwonek woła 
nabożnych,  ale nikt z nowych chrześcijan nie idzie — Aż przy­
jeżdżają Krzyżacy i z mieczem przy karlui lud do świątyni pędzą. 
Mindows idzie na Sądową do linę , ale nikt do jego Sądów 
nie przychodzi ,  występuje tylko stary Wajdelola i wyrzuca 
mu o d s t ę p s t w o P o z n a j e  w tedy Mindows że pora mu z ser­
ca zrzucić ob łudę ;  Litwa odetchnęła; przez krzyżaków odda­
lił grożące niebezpieczeństwo, teraz może i na krzyżaków ude­
r z y ć ;—  gotuje 'się w ięc w ojna na Chrze. 'cijan; — już t łumy 
odstępnej od wiary Litwy wyszły w pole. Mindows ma wy­
jeżdżać z stolicy; wieczorem ukazuje się z pod boru wędrowiec, 
zbliża do zamku. Młodzieniec w czarnej długiej sukni, z d ł u ­
giem! włosami na plecach: to Wojsiołek! Mindows,  Marti 
poznają Syna,  ale Wojsiołek powiada ,  że jest  Czerniec, że 
wyszedł z swego klasztoru upamiętać Ojca, żeby nie podniosł 
dłoni na prawdziwego Boga, żeby nieodstępował tego, którego 
poznał — Mindows wścieka się ze złości, grozi Synowi,  
ale bierze jego obronę Marti. Marli uleg ła , bójaźliwa żona, 
od czasu jak j ą  poślubił książę; teraz ujmując się za Syna 
jest znowu ta litwinka na bojach i łowach wychowana. To 
przypomnienie charakteru dziewicy, w obrażonych uczuciach 
Matki, jest cudowne! z wielką mocą oddane — Powrót  zwy- 
cięzkiej na Chrześcijanach drużyny pogan przerywa tę scenę. 
Matka zmusza syna uciekać od gniewnego Ojca,  ale sama 
wie, że nie minie je j  zemsta Mindowsa,  idzie więc do komna­
ty drobnych dzieci,  żegna się z niemi, bo czuje jak się je j  
wyczerpało życie, i umiera. Trupa  bezwładnego znajduje przy- 
bywaiący z oprawcami mściwy Mindows— Mindows tryum-
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bije „a Chrześcijanach , ale w doinu straszą go pustki wdo- 
wiej komnaty -  »Niemnsz Marli*, tak zamyślonego Miudowsa 
Łudzą śpiewy w dziecinnej komnacie, wchodzi i widzi ko. 
Łietę, która siedzi za kądzielą królowćj i nuci; podobna do Marti, 
ale nie M arti ,  młodsza od Marti. To siostra je j  Cioteczna, 
żona księcia Dowmunda, przyjechała na pogrze'b Królowej i 
odtąd nie mogła się rozstać z je j  sierotami —  Miodowa mó*

j*0\ żeby nie wracała do męża — kilka dni dokonywa zmia. 
**y w niestałym sercu kobiety. —  Ten opis osoby i charakte. 
**U księżny Dowmuudowej, jed n a  z pereł poematu; Wysoki na 
«im koloryt gminnej i historycznej poezyi. Zostaje więc £q. 
*ia Dowmunda u Mindowsa; to nie poważna M a r t i ,  to mło- 
da, wesoła zalotnica; stary Mindows patrząc je j  w oczy i s łu­
chając piosnek, trawi dnie bezczynnie.

Tymczasem niechęć Litwinów do odslępcy wiary dawnych 
Bogów, nie uśmierzyła się przez nową zdradę — korzysta 
* tych uczuć ludu Dowm und; najeżdża stolicę, Króla i nie­
wierną żonę zabija.

Mo że opuściłem jak i szczegół, mianowicie pod koniec, ale 
W ogóle to osnowa, i z niej masz pan wyobrażenie poematu. 
VVidzisz Pan że jest wielkiego epicznego s ty lu , jakoż całą 
treść prawie gotową dały dzieje, ale nie ujmuje to zasługi 
Kraszewskiemu, bo któż bronił wyjąć j ą  zlamtad komukolwiek, 
a nikt jednak nie zrobił tego dotąd.

Co do wykonania, ma także wielkie zalety, — styl jest 
W największej części prosty, prawdziwie epiczny, nasycony 
barw ą historyczną. — T a  barwa jest elementu ruskiego, je d n e ­
go z dwóch, z których się składała L itw a; czy właściwy cie­
nieni litewski zostawił po sobie jakie ślady? Nie wiem, nie zna* 
jąc języka litewskiego, podobno zna go Kraszewski; skorzy* 
stałby więc gdyby mógł, lerz oprócz ruszczyzny nie znać in* 
Uego kolorytu. Trzeci Element, któremu w poemacie dostatnie 
pow inno było  być miejsce, Chrześciaiiski, jest najsłabiej oddany 
gdzie kolwieli występuje na scenę; nie ma lego wyrazu, kto-

5S
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r y  miee p o w i n i e n - Z r e s z t ą  p o em at  j a k  „a m  b y ł  czy tany  *), 
m ia ł  b a r d z o  m a ło  m iejsc  s ła b y c h  i rozw lek łośc i ,  (szczególniej 
w  d ia lo g a c h ,z e  zb y tk iem  w b re w  p rz y ro d z ie  E p o p e i  w p ro w a d z o ­
n y c h )  ale tam  dosyć  b ęd z ie  wym azać ',  b o  pospolicie p ie rw sze  
ezęsc, d ia lo g u  są d o b r e ,  ale po tem  idz ie  tego sam ego p o w tó ­
rzenie  i ro zw odn ien ie ;  i to c a ły  sku tek  niszczy -  Z d a  mi się 
J< na,i ze to a u to r  p o p ra w i ,  to j e s t  w yrzuci,  b o  o s lrzed z  go po- 
w in n o  b y ło  z im ne p rz y ję c ie  ty ch  m iejsc — Należy pow iedz ieć ,  
ze p r ó b a  tej l e k tu ry ,  m o g ła  b y ć  n au cza jąca  d la  A u t o r a .—  

J a  z począ tku  b a le m  się, żeby  p o c h w a ła m i  c iąg łe  mi nic oszuka- 
no  g o ,  a w id z ia łe m  zg ro m a d zen ie  n a d to  l iczn e ,  żeby b ez  za- 
d ra śn ięc ia  m iłośc i  w ła s n e j  au to ra ,  m ożna  w y s tęp o w ać  z ot w a r ­
em z d a n ie m ,  a le  inacze j się s t a ł o ,  b o  j a k  m iejsca p iękne  

p rz y ję te  b y ł y  z z a p a łem ,  tak  s ła b e ,  (z d oskona łe , , ,  uczuciem 
sz u ii) sp o tk an e  b y ły  z g łę b o k ie m  b a r d z o  wymuszoiie 'm milcze­
n iem  Z ad z iw io n y  i zach w y co n y  b y łe m  tą  je d n o zg o d n o -  

T ą U 1>raWdz,e’ VV ,itzbie sb ichaczy  b y l i :  M ic h a ł  G rab ó w - 
h r :  O l i z a r ,  S w id z iń s k i ,  A P r z e z d z ie c k i , 

P o d  w y so c k , ,  K . D rzew ieck i  i t. p. p ó źn ie j  s łu c h a l i  w y ją tk ó w  
. zewuski, M ic h a ł  Jez ie rsk i  i książę H e n r y k  L i ibon tie rsk i ,  

k to reg o  j a k o  O p iek u n a  je d n e g o  z g łó w n y c h  naszych zak ła - 
o w in s ty tu tu  O sso l iń sk ic h ,  m ożem y lieżyc d o  l i te rackiego  

c e c h u - N . e z m . e r n i e  je s te m  c iekaw y  j a k ic h  o d m ian  d o ś w ia d ­
czy M i n d o w s ; będ z ie  to  d l a  m n ie  b a r d z o  n au cza jącą  rzeczą 
o  p ra cy  K raszew sk iego  **).«

.  ̂ Kraszewski, na usilne żądanie swych znajomych, czytał ten 
najnowszy swój utwór w hole literackie,.,, podczas zjazdu obywateli  
w  Jiijowie na kontrakty.

**) Co do zdań, wyrzeczonych a pr ior i  o dziele, które z druhu
. ZC. " c "  2 S7J°> — o tyci, pewności nie zaręczamy czytelników, 

“ Ł " ,e " ,emy 7ffoła z pod czyjego wyszły pióra.

(/Y iy/j.  Red.)
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34. N ow y pasiecznik czyli Nauka pszczolnictwa nr cyko­
rzy  s tną a niekoszlowną m etodą ulepszoneyo przez Tudcusza 
Suliyńskieyo , z ryciną wyobrażającą ule bezdenki i inne na ­
rzędzia,  oraz dzielenie i przegony pszczół. Roku 1842. 
W  Rcrdyczewie. W  Drukarn i  X X .  Karmelitów, str. 151,
w  ósemce małej.

Przedmiotem dziełka,  jak sama już wskazuje nazwa,  ma 
być ulepszenie nader ważnej gospodarstwa części. Z przemo­
wy dowiadujemy się, iż u jednego oby watela na Ukrainie, do 
tego stopnia dobra  a metoda iv pszczelnictwieu  doprowadzo­
ną b y ł a ,  iż jeżeli gdżie pszczoła przynosiła 4 5 — 50 procen­
tów rocznego dochodu ,  tam ,  75 przynosić zwykła,  nie po- 
ciągając za sobą żadnych nadzwyczajnych wydatków. Ro- 
zwinienie tego sposobu chodzenia około ułów, czytelnik znaj­
dzie w obecnein dziełku. O ile się to da zastosować do tu­
tejszego kl imatu,  doświadczenie szanownych gospodarzy N a ­
szych, zapewnie o tern, zdanie swoje oparte na przekonaniu 
się własnem, w pismach czasowych polskich ogłosi.

Niebawnie ( niezadługo) wyjdzie przez tegoż Autora Dzieł­
ko dla gospodarzy wiejskich pod tytułem: Wyrabianie polaszti 
(zapewne p o t a ż u ) pros tym  i łatwym sposobem
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O braz z życia i podróży Toin I. p. Kraszewskiego (w W ilnie)
Ostatni upiór w Bielehradzie przez Johna of Dycalp.
Chaos, nowe pomnożone w dwójnasób w ydanie, przez 

tegoż.
Pisma E d w ard a  M arjana (Gallego) 3>Tomy — w Tomie 

I  proza , w I I  P oezije , T. I I I  Torquato Tasso. W  N. 13 
Piśmiennictwa Krajowego, oddziału I z r. 18i0, Michał G ra ­
bowski, w liście do Redaktora Skimborowicza, posądzał iż 
miano Gallego jest pseudonymein. Teraz otwarcie P. E d w ard  
Galii używa przybranej nazwy M arjana. Mówimy otwarcie, 
bo jakiż dziś anonyin lub pseudonym tak się uk ry je ,  aby 
jaki P an  Redaktor, a najczęściej dla spekulacyi księgarz, 
w nawiasie nie położył prawdziwego nazwiska jego. Godzi 
się t o ............? —

Rolnictwo mędrca alpejskiego przez Biesiekierskiego (P re ­
zesa sąd. sumień, z Wilna).

P .  Ferdynand  Biesiekierski. b. Radca Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego (w W’arszawie) przez lat dwadzieścia po­
święcając się badaniu rozmaitych źródeł do nauk prawnych, 
ekonomicznych i administracyjnych, ułożył z nich 27 oddziel­
nych traktatów. W  każdym z nich, przystępnie  (popularnie) 
wyłożony zakres i wyobrażenie ogólne, a prócz tego źródła 
czyli Bibliografia właściwa, sięgająca aż czasów wynalezienia 
druku. Jest to praca nader ważna. Korzystać z niej, Autor 
pozwala.

J .  Koncewicz ogłosił prospekt, na bardzo ważne pismo 
czasowe z d . 24 czerwca r. b . wychodzić mające p. n. »Ro- 
czniki gospodarstwa krajowego.« Pie'rwszym artykułem bę­
dzie: »Czyli życie przemysłu naszego, mianowicie przemysłu 
rolniczego, pojmujemy ze stanowiska odpowiednego naszej 
miejscowości;’«


